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DZIENNIKA POLSKIEGO. 


Wybory do rady państwa 


z okręgu sanockiego. 


Sanok 23 czerwca. 

Na zaproszenie marszałka powiatu sano- 
ckiego, p. Włodzimierza Truskolaskiego, 
zebrało się dzisiaj poważne grono wyborców z 
3 okolicznych powiatów w celu porozumienia 
co do wyboru posla do rady państwa z kurji 
gmin wiejskich okręgu Sanok-Brzozów i Lisko. 

Zebranie odbyło się w sali rady powiato- 
wej, a brał w niem udział również delegat ko- 
mitetu centralnego, hr. Stadnicki. 

Po załatwieniu wstępnych formalności, po- 
wierzono kierownictwo obrad p. Truskolaskie- 
mu poczem, zabrał głos adwokat tutejszy, dr. 
Iskrzycki i w dłużezem przemówieniu staral 
się koniecznie przekonać zebrauych, że wszel- 
kie zgromadzenia przedwyborcze są przede- 
wszystkiem sprzeczne z zasadami reprezentacyj 
parlamentarnych (*), a następnie nie prowadzą 
nigdy do żadnego celu. Protestuje zatem de. 
Iskrzycki przeciw „duszeniu wszelkich opinij ;* 
kandydatów nie powinno się narzucać, lecz 
przeciwnie wyborcy powinni się grupować oko- 
lo kandydatów. Ostatecznie stawia wniosek, 
by obrad tych jako bezowocnych nie prowa- 
dzić wcale, tylko zgromadzenie rozwiązać. Prze 
mawiało kiłku mowców contra temu wniosko- 
wi, aż ostatecznie, gdy przewodniczący chciał 
poddać wniosek dr. iskrzyckiego pod glosowa- 
nie, wnioskodawca sam wniosek swój cofnąl. 

Po tem intermezzo zabrał głos ks. Data, 
stawiając na kandydata hr. Jana Potockiego, 
właściciela zakladu zdrojowego w Rymanowie. 

Obok tego p. Piech z Sanoka postawił 
jako kandydata dr. Lewakowskiego z Rap- 
perswylu. 

Przewodniczący zapytuje przedewszystkiem 
hr. Potockiego, czy jest skłonnym do kandydo- 
wania, a gdy ten odpowiedział twierdząco, za- 
prosil go do wygłoszenia swego credo polity- 
cznego. 

Hr. Potocki zastrzega się przedewszy- 
stkiem przeciw temu, iż nie chce być ani kan- 
dydatem rządowym, ani komitetu centralnego, 
ani jakiejkolwiek frakcji, lecz chce być kandy- 
datem narodowym. Programu politycznego nie 
stawia, bo zasady jego są znane wszysikii ; 
obietnic nie daje również Żadnych, gdyż nie 
czuje w sobie Bil potemu, by ich dotrzymać i 
wogóle wszełkie przyrzeczenia wygórowane ze 
strony kandydatów są zdaniem jego śmieszne. 
Jedną rzecz powtarza i podkreśla z naciskiem: 
oto pragnie przysporzyć spoleczeństwu naszemu 
sposobności do pracy; pragnie podnieść stopień 
zarobkowości, by zapobiedz nędzy, oraz maso- 
wej emigracji naszego ludu. „Ja chcę dać 
pracę, a nie jałmużnę; po biurach wie- 
deńskich ani ministerjalnych chodzić nie będę, 
bośmy nie żebrakami, lecz będę się domagal 
tego, co się nam słusznie należy“. Przyrzekl na- 
stępnie wstąpić do Kola polskiego, oraz często 
porozumiewać się z tymi, którzy go mandatem 
obdarzyli. 

Wogóle przemówienie hr. Potockiego, pel- 
ne młodzieńczego zapalu i niezwykłej szczerości, 
wywarlo jak najlepsze wrażenie. Podbił sobie 


po prostu zgromadzonych hr. Prtocti mówiąc 
np. „obiecuję wam pracę szczerą, serdeczną i 
poczciwą i nie ponadto. Uprzedzam jednak, że 
w „pierwszej chwili będę słuchał i uczył się 
wpierw od starszych i wytrawniejszych od siebie, 


W końcu zaznaczył hr. Potocki swoje sta- 
nowisko wobec żydów i Rusinów. „Wszystkich 
uczciwych uważam za swych braci, nieuczciwe- 
go żyda zwalczałlem i zwalczać będę, wolno 
wam to nazwać antysemityzmem, lecz jabym 
tego tak nie nazwal“. 

Po tem przemówieniu nagrodzonem okla- 
skami zawezwał marszałek drugiego kan 
dydata, dr. Lewakowskiego do zapre- 
zentowania się zgromadzonym ; niesiety — za- 
uważył przewodniczący po krótkiej panzie — 
p. Lewakowski bawi stale w Rapperswylu i nie 
ma czasu widocznie na to, by się zjawić mię- 
dzy nami. 

Wobec tego, że innych kandydatów nikt 
mie stawiał, zarządzone zostalo glosowanie. 

Wniosek księdza Daty przyjęty zostal pra- 
wie jednogiośnie; w ten zatem sposób achwa- 
lono popierać wszełkiemi silami hr. Jana Po- 
tockiego. 


Powiatowy komitet uzupełnił się następnie 
przybierając w miejsce dwóch zmarłych człon- 
ków, Cyryla Łądyżyńskiego i Feliksa Gniewo- 
sza, pp. Feliksa Gielę, aptexarza i dr. Marja- 
na Lindego, sekretarza sanockiej fabryki. 

Przed zamknięciem zgromadzenia interpe- 
lowal Jeszcze kandydata dr. Zaleski w spra- 
wie gimnazjum cieszyńsziego, oraz dr. Galant 
z Zagórza, czy kandydat jest zwolennikiem tego, 
a ewentualnie, czy dołoży starań w tym kie- 
runku, aby secesjonistyczne kluby polskie (Stoja- 
lowczyków partję dr. Danielaka i ludowców) 
złączyć z Kolem polskiem. 

Na jedną i drugą interpelację otrzymali 
interpelanci zadawalającą odpowiedź, a mia- 
nowicie oświadczył się hr. Potocki za przyję- 
ciem gimnazjum cieszyńskiego na etat rządowy, 
oraz obiecał dołożyć wszelkich starań, by złą- 
czyć wszystkie kluby parlamentarne polskie w 
jedną całość. 

Całość zebrania przedstawiała się bardzo 
sympatycznie i miala charakter poważny. Hr. 
Potockiego znamy tu wszyscy jako człowieka 
światlego i nader uczynnege. Lud  okoliczny 
kecha go i miłuje jako swege dobrodzieja, bo 
też owoce jego pracy wszędzie są widoczne. 


Z polnem zadowoleniem przypatruje się ka- 
żdy n. p. kólku rolniczemu przez niego zalı żo- 
nemu, któremu on poświęcił 3 lata intensywnej 
pracy. A praca to nie latwa, gdzie przychodzi 
walczyć z przesądami. Dzisiaj kólko rolnicze 
stoi na takich podstawach, że o swą przyszłość 
obawiać się nie potrzebuje. Dodać w końcu na- 
leży, że hr. Potocki nigdy nie marzył o krze- 
śle poselskiem w Wiedniu i gdyby nie wyjątkowe 
okoliczności, w jakich się chwilowo okręg tutej- 
szy znajduje, nie byłby z pewnością zdecydo- 
wal się na kandydowanie. 

Dla uzupelnienia dzi siejszego sprawozdania 
dodaję, że ludewcy do dzisiaj nie wiedzą, czy 
dr. Lewakowski kandyduje, czy nie. Widocznie 
wyczekuje p. Lewakowski sprawozdania o po- 
czątkowych wynikach prawyborów, które od 
tygodnia się odbywają. A że nie musi təm hyć 


a | po prostu zgromadzonych br. Potorti mówiąc | zupełnie dobrze z widokami dla kandydata | dobrze z widokami dla 
stronnictwa ludowego, dowód w tem, że do- 
tychczas stanowczo się nie oświadczył. Na wy- 
padek, gdyby kompromitacja była prawie ye- 
wuą. wysunięta w takim razie przez ludowców 
zostanie kandydatura p. Piecha, bronzownika 
z Sanoka. 

Tak się przedstawia obraz przyszłej walki 
wyborczej w Sanockiem. Ponieważ jednak ka- 
żdy dzień przynosi wiązankę niespodzianek, 
więc stawianie horoskopów jaż dzisiaj byloby 
przemy cca 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


kandydata 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 26 czerwca. 

Teatr hr. Skarbka: „Nie igraj z miłością”, 
sztuka. Początek o godz. 7' je wieczorem. 

Kalendarz. Poniedziałek (26): Jana i Pawła. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 7, zachód o 
godzinie 7 minut 58. 


Mianowania. Cesarz zamianował wiceprezyden- 
ta sądu obwodowego w Rzeszowie, Józefa Homola- 
cza, oraz radeę sądu krajowego, Teofila Warchałow- 
skiego w Krakowie, radcami wyższego sądu krajo- 
wego w Krakowie. 

Na podstawie statutu kolegium rzeczoznawców 
dla opodatkowania piwa, wódki, nafty i cukru, za- 
mianował minister skarbu między innymi: rzeczo- 
znawcą dla opodatkowania wódki profesora dra Ro- 
mana Wawnikiewicza w Dublanach; dla opodatko- 
wania nafty członka izby panów, Augusta Gorayskie- 
go we Lwowie, oraz docenta politechniki, Romana 
Załozieckiego we Lwowie; — dalej zatwierdził mi- 
nister skarbu wybranych przez izby handlowe i prze- 
mysłowe członków powyższego kolegium: właściciela 
fabryki spirytusu we Lwowie, Leopolda Baczewskie- 
go, posła Czecza-Lindenwalda w Bierzanowie, wla- 
ściciela fabryki likierów Fraenkla w Białej, dyrekto- 
ra szkoły rolniczej w Dublanach Juljusza Fromrmla, 
posła Rosenstocka w Skałacie, posła Włodzimierza 
Gniewosza w Potoku złotym, właściciela dóbr dra 
Jana Hupkę w Niwiskach, właściciela fabryki H. 
Kapelusza w Starych Brodach, dyrektora fabryki 
Ludwika Seeling-Saulenfelsa w lzdebniku. członka 
izby handlowej i przemysłowej J. Sprechera we Lwo- 
wie, Wojciecha Biechońskiego wiceprezesa krakow- 
skiej izby handl. i przem. w Gorlicach, oraz prze- 
mysłowca Mac-Głarveya w Marjampolu. 

Losowanie posagów. Oprócz wymienionych 
już w wczerajszym numerze Dziennika wyciągnęły 
jeszcze posagi następujące dziewczęta: z fundacji 
Elżbiety Czarkowskiej 84 zł. 17 letnia Paulina Ko- 
marnicka, z fundacji hr. Łodzia Ponińskiego 300 zł. 
12 letnia Marja Moczoratówna z zakładu pod wezw. 
św. Kazimierza i z fundacji Karola Soboty 157 zł. 
60 ct. 13 letnia Marja Edgensówna również z za- 
kladu pod wezw. św. Kazimierza. 

Uroczyste zakończenie roku szkolnego od- 
było się w ubiegłą sobotę w pensjonacie żeńskim p. 
Amelji dEndel. Popis uczenic wywarł na slucha- 
czach nader korzystne wrażenie, gdyż można było 
zeń poznać, iż grono nauczycielskie, rozwijając mło- 
de umysły. wpaja w nie nietylko gruntowną naukę, 


lecz oraz poczucie obowiązku. zamiłowanie do pracy, 
a przedewszystkiem wychowuje w duchu moralno- 
religijnym i narodowym. 

Wystawa prac uczenic odznaczała się wielką 
ilością robót począwszy od praktycznych, aż do 
ozdobnych haftów. Rysunki i malowidła zwracały 
uwagę gustownem i starannem wykonaniem. Zaklad 
ten oddaje społeczeństwu naszemu wislką usługę 
przez troskliwe i umiejętne wychowywanie młodego 
pokolenia. 

Na przyjęcie ministra sprawiedliwości Ru- 
bera wyruszył wczoraj cały sztab radców sądowych 
z wiceprezydentami Dylewskim i Żminkow- 
skim na czele, oczekując na dworcu przybycia po- 
ciągu z Wiednia. Na dworzer przybył także prezy- 
dent Małachowski, namiestnik hr. Piniński 
i dyrektor poczt Seferowicz. O godz. 9 minut 
25 przybył pociąg, a z wozu pierwszego za wago- 
ńem restauracyjpym wysiadł minister Ruber w to- 
warzystwie wicepr. Tchorzniekiego, który wy- 
jechał naprzeciw niego do Jarosławia i w towarzy- 
stwie radcy sekcji min. Rescha. Minister Ruber 
wysiadłszy z wagonu przywitał się najpierw z na- 
miestnikiem hr. Pinińskim, potem z prez. Małachow- 
skim, z którym dłuższy czas rozmawiał, wreszcie 
z obu wiceprezydentami i kilku radcami. Zaraz po- 
tem nie zatrzymując się w poczekalni klasy I rzę- 
Biście oświetlonej, zmęczony podróżą usiadł natych- 
miast do powozu i w towarzystwie hr. Pinińskiego 
odjechał do hotelu Imperial. 

Namiestnikowi br. Pinlńskiemu wręczyli 
w sobatę hyli jego koledzy i  docenci lwowskiego 
uniwersytetu, nader ozd bnie wykonane album. Na 
okładce widnieje ze srebra herb uniwersytetu i berla 
rektorski: i dziekańskie; okucia na rogach i klamra 
ozdobione są herbem hr. Pinińskich i inicjałami L, 
P. Pierwszą kartę albumu stanowi akwarela Rej- 
chana, przedstawiająca Leona br. Pinińskiego w to- 
dze profesorskiej — dalej pomieszczone są fotogra 
fie profesorów i dotentów uniwersytetu lwowskiego 

Dyrekcja koleji państwowych donosi: Z po- 
wodu ulewnego deszczu w dnin 24 czerwca ruch 
pociągów na kolei Nowy Łupków-Cisna, prawdopo- 
dobnie na 4 dni, całkowicie wstrzymano. 

Dwa wypadki otrucia. W nocy z sobotę na 
niedzielę zgłosił się ma stację ratunkową nieznajomy 
mężczyzna oświadczając, iż w zamiarze samobójczym 
napil się sublimatu. Gdy mu wypompowano żołądek, 
nie chciał podać nazwiska, a wieziony na stację ra- 
tunkową umknął z wozu ratunkowego i znikł w cie- 
mnościach nocy. 

Drugi wypadek zatrucia zdarzył się wczoraj, a 
przyczyną jego była nieostrożność. Edward Limberger, 
kilzupastoletni chłopak, zamiast wody napil się ze 
szklanki rozczynu siarkanu miedzi. Został przywie- 
ziony na stację ratunkowij, a ta stosownymi środki 
zapobiegła nieszczęściu. 

Morderstwo | samobójstwo. Straszny d*amat 
rozegrał się w Pruchnej na Szląsku austejaekim. 
Oto tamtejszy dozorca kolejowy zastrzelił] swego 14- 
letniego syna, potem zranił ciężko strzałem swą 8- 
letnią córeczkę, a w końcu sam sobie odebrał życie. 
Co go do tego strasznego czynu sklonilo, nie wia- 
domo. 


Ż niedzieli. Taka pogoda, jaką nas wczoraj- 
szej riedzieli niebo uraczyło, to dalibóg się chwali. 
Od godzin: 12 w połud_ie ciepło wspaniałe, żadnej 
chmurki na niebie, toż nie dziw, że zapowiedziane 
fəstyuy i zabawy ogrodowe i nieogrodowe, udały się 


kapitalnie. Największem powodzeniem cieszył się, 
urządzony przez lw: wskie koło pań Szkoły ludowej 
w Brzuchowicach, wspaniały  „Metafestyn*. Byłby 
kron karz w prawdziwym kłopocie, gdyby mu kazano 
powiedzieć, ile ludzi wzięło w nim udział; dwa 
ogromnie długie pociągi literalnie zapchane publiczno- 
ścią, wymownie mówią same za siebie. Wszyatko 
to rozsypało się po lesie, płosząc leśne ptaszyny 
śmiechem, gwarem i strzelaniną... odkorkowywanych 
butelek. Byli tacy, co par force wyszukiwali na 
miejscu znajomych, właścicieli will brzuchowickich i 
urządzali na nich po tatarsku gromadnie najazd; 
napadnięci robili uśmiechniętych gospodarzy, urzą- 
dzili na gwałt przyjęcie, póki ich sygaał, mającego 
wkrótce odejść pociągu, mie uwolnił od słodkiego 
klopotu. 

Wyścigi „sprążystych* urządzone wczoraj o 
godzine 4 po południu na pla:u powystawowym 
ściągnęły tę pozostałą publiczność, która wzgardzi- 
wszy wycieczkami zamiejskierai zdecydowała się na 
obsmarzam: się na słońcu. Wszycy ci w nagrodę 
za to mieli sposobność skonstatowania na tępującego 
wyniku wyścigów. 

I. Wyścig mowicjuszów na rower ‘h; meta 
1000 m. przeznaczony dla tych, co ngdy jeszcze 
„publicznego występu” na kole nie popełnili. Na- 
grodę pierwszą wziął tu p. Wituchowicz (duży me- 
dal srebrny), drugą p. Alfred (mały medal arebrny), 
trzecią p. Heljos (medal bronzowy). 

Il. Wyścig na tandemach (meta 5000 m.). Na- 
grodę 30 koron wzięli tu pp. Krupski i Zgoda. 

Ill. Wyścig „starszych“ cyklistów (ponad 34 
lat, meta 3000) dla braku uczestmków odpadł. 

IV. Wyścig główny (meta 10.000) dał sposo- 
bność wzięcia pierwszej nagrody (30 koron) p. Krup: 
skiemu, drugiej p. Wieniawskiemu. 

V. Wyścig zachęty był przeznaczony dla tych, 
którzy nigdy jeszcze pierwszej nie wzięli nagrody. 
Zwyciężył tu p. Alfred, biorąc za to, iż przyjechał 
do mety pierwszy, duży medal srebrny, podczas gdy 
mały medal srebrny dostał się p. Witołdowiczowi, 
bronzowyzaś p. Heljosowi. 

VI. Wyścig na tandemach tzw. „z wyrówna- 
niem* (obejmował 1609 m. dlugości). Nagroda wy- 
nosiła tu 25 koron, a dostała się pp. Piżlowi, dru- 
ga zaś w wysokości 15 k. pp. Krupskiemu i Zgodzie. 

VII wyścig nosił? miano „konkursu grup o do- 
ścignięcie (?). Zwycięscy konkursowi nazywają się 
Wieniawski i Krupski. 

Ostatni wyścig „pocieszenia odpadł. W ka- 
żdym razie wyścigi wczorajsze miały pretensję do 
„zupełnego“ powodzenia. 

Egzamin dojrzałeści odbył się w gimnajum 
św. Jacka w Krakowie, w dniach 12 do 19 b. m. 
przewodnictwem dr. Franciszka Schwarzenberg Czer- 
nego prof. uniw. Jagiellońskiego. Do egzaminu przy- 
stąpiło 30 uczniów publicznych, 1 prywatysta i 1 
eksternista. Za dojrzałych uznani Ader Zygmunt, 
Celewicz Józef, Eminowicz Ludwik, Faust Eljasz, 
Fendier Samuel, Fischer Stanisław, Gabryś Adam, 
Goldberger Ulryk (z odzn.), Gottlieb Samuel, Góra 
Stefan, Kala Józef, Knaus Konrad, Krzyżanowski 
Wacław (z odzn.), Lang Marjan (z odzn.), Landau 
Levy, Lehrfreund Zygmunt, Luberdewicz Jan (z odzn.), 
Margulies Joachim, Molkner Stanisław, Nowak Gustaw, 
Opidowicz Antoni, Pardyak Ferdynand, Solarski Ju- 
ljan (z odzn.) i Suwada Karol Jan. Pozwolono po- 
prawić egzamin z 1 przedmiotu po wakacjach 6 
uczniom publicznym i 1 eksterniście. Reprobowano 
na rok 1 prywatystę. 


EEEE R EE R O O REY GOO O R RE OO TE R EO O R 
s'y'nt włoski, założony na wzor paryskiego, mia- ; linje i nie wytwarzając monopolu, wystąpił do 


Kronika naukowa. 


Sztuka w kiejnotach, 


Jak djament jest tylko węglem w pewnym 
atanie specyficznym, tak rubiny i szafiry są 
tylko odmianami korundu, zabarwionegoe na 
czerwono lub niebiesko przez kobalt lub chrom. 
Węgla i korundu mamy na ziemi tyle, iż dosyć 
się schylić, aby mieć ich pełne dłonie. To też 
od niepamiętnych czasów chemicy starali się 
fabrykować sztucznie kolorowe kamienie, te 
zwłaszcza, którc, jak szafiry np., cieszą się naj- 
większem uznaniem niewiast i... zakochanych. 
W roku 1846 Ekelman, dyrektor fabryki w 
Sèvres, po raz pierwszy zabarwił korund sztu- 
cznie; odtąd fabrykantów klejnotów zjawiło się 
co niemiara, że wymienimy tylko pułkownika 
Garona, Daubróće, Henryka Sainte-Claire Deville, 
Hautefauilla, Stanislawa Meniera, Verneuila, 
wreszcie Feila i Frómy'ego, których okazy wy- 
stawione na wystawie paryskiej w roku 1878, 
powszechne budziły zdumienie. 

Dziś, jak zapewniają rzeczy świadomi, fa- 
brykacja rubinów i szafirów jest już przemy- 
slem tak dobrym, jak każdy inny, a fabrykanci 
mają nawet swoje pisma specjalne, jak np. 
The Horological Journal. 

Zajdźmyż na chwilę do takiggo laborato- 
rjum i rzućmy okiem na sposób fabrykacji. 
Jesteśmy nieopoiłal Paryża w środku lastu, w 
domku w stylu szwajcarskim, mającym raczej 

wygłąd willi zamożnego jakiegoś kapitalisty, 
niż fabrykanta kamieni zielonych, których Ne- 
ron po wypolerowaniu używał jako szkieł do 
monokla. Wygląd zewnętrzny niczem nie przy- 
pomina fabryki, wewnętrzne za to urządzenie 
sprawia najzupelniejsze wrażenie zakladu prze- 
mysłowego. Wszędzie, na wielkich ogniach, pa- 
lących się dniem i nocą, widzicie kociołki gli- 
niane, w których przy bardzo wysokiej tempe- 
raturze, utrzym 'wanej w jednakowej mierze w 
ciągu tygodnia, a nawet całych miesięcy, prażą 
się klejnoty, przeznaczone w niedalekiej przy- 
szłości do zdobienia aksamitem  wyłożonych 
witryn jubilerskich. Fabryka, którą mamy przed 
sobą, nietylko fabrykuje szafiry i rubiny nowe, 
ale odświeża kamienie stare, jakby zwiędle. 
Przemysł oplaca się dobrze, ostatni bowiem rok 


działalaości towarzystwa akcyjnego, 3n którego 
fabryka należy, wykazuje parę mihonów fran- 
ków obrotu, a paręset tysięcy franków czystego 
zysku. 

Podawać szczegółowo sposebu fabrykacji 
nie będziemy, bo mógłby to z powodzeniem 
uczynić chyba sam cheriik miejscowy, powtó- 
rzymy tylko urywek z rozmowy z jednym z 
przedstawicieli fabryki, któremu zadaliśmy py- 
tanie, czy przemysł taki jest gadziwy ? 

— Najzupelniej godziwy! — brzmi odpo- 
wiedź na zapytanie -- co obchodzi kupującego, 
jaką drogą powstał klejnot, aby tylko rubin, 
który kupuje, był czysty; a czy na to sklada 
sklada się kopalnia czy laboratorium, to chyba 
wszystko jedno. Otóż rubiny nasze są równie 
czyste, jak najpiękniejsze kamienie z kopalni 
inayjskich lub brazylijskich. To nie są falszywe 
rubiny lub szafiry, to klejnoty prawdziwe, au- 
tentyczne, które różnią się od wykopanych tylko 
tem, że na ich fabrykację złożyły się nie mi- 
ljardy lat, lecz pewien ograniczony okres pracy 
laboratoryjnej. Wszystkie nasze kamienie mają 
cechy charakterystyczne rubinów i szafirów 
naturalnych: tę samą gęstość, ten sam skład 
chemiczny, tę samą przeźroczystość, tę samą 
czułość elektryczną i spektroskopijną, tak samo 
rysują kware i topaz, tak samo pod wpływem 
ognia czernieją. 

Specjaliści angielscy twierdzą, iż badania 
mikroskopowe wykazują pewne, bardzo zresztą 
drobne różnice w skladzie cząstek wyrabianych 
fabrycznie rubinów, różnice jednak są tak dro- 
bne i tak mało wpływają na czystość kamienia, 
iż mogą być śmiało nie brane w rachubę, 
Chemicy amerykańscy mniemają, iż ostatnie 
ulepszenia w fabrykacji rubinów i smaragdów 
równają się odkryciu olbrzymich, nigdy niewy- 
czerpanych kopalni tych klejnotów. 

Tak więc, piękna pani, jeśli otrzymasz od 
narzeczonego w darze szafir, symbol podobno 
stałości, nie pytaj, skąd ten klejnot pochodzi: 
z kopalni czy z tygla chemicznego. Chemicy 
zapewniają cię, że to wszystko jedno. Jeżeli zaś 
wypadkiem, obejrzawszy klejnot pod światło, 
znajdziesz na nim rysę, świadczącą o zachwia- 
niu owej stałości, westchnij i rzeknij sobie Z 0- 
tuchą: „A może skaza niczego nie dowodzi, 
jako także... fabrykowana?...* 


Stuletni jubileusz elektryczności. 


To zapewne omylka druku? Chyba może 
być mowa o se:nej rocznicy odkrycia sily pary? 
Wszakże zaledwie 21 lat minęło, odkąd podczas 
wystawy wszechświatowej po raz pierwszy zaja- 
śmiały lukowe lampy elektryczne na paryskiej 
Avenue de I'Opera! A jsdnak mamy obecnie 
we Włoszech — jubileuszową wystawę elektry- 
czności... Otworzył ją w Como król Humbert, 
w otoczeniu dygnitarzy państwowych; poświ ę- 
cenia dokonał biskup miejscowy, poczem mini- 
ster rolnictwa wygłosił fachowy odczyt o ele- 
ktryczności i jedwabiu. 

Ziządże ten entuzjazm miasteczka włoskiego 
dla elektryczności? Oto Como ma zaszczyt być 
miastem rodzionem Aleksandra Velty, wynalsz- 
cy stalej baterji elektrycznej, znanej pod na- 
zwiskiem ¿kolumn Volty*. Hr. Volta urodził się 
nad wybrzeżem pięknego jeziora dnia 18 lutego 
1745 r. Wyaalazku swego dokonal jako pro- 
fesor wszechnicy w Pawji 1799 r. Volta żył do 
r. 1799 w Qomo, gdzie będąc dyrektorem lice- 
um, uprawiał nauki ścisłe i — pisywał wiersze; 
tam wynalazł elektroskop i elektrofor, a nadto 
napisał kilka rozpraw o elektryczności. „Kolu- 
mnę elektryczną, wynalazł w Pawji, opierając 
się na wynalazku bolońskiego profesera medy- 
cyny i anatomji Galvani'ego, znanego z eXspe- 
rymentów z udami żab. Volta rozpoznał, że 
uda żabie drżą nie pod działaniem prądu ele- 
kirycznege, jak mniemał Galvani, lecz, że wsku- 
tek zetknięcia się dwóch odrębnych meta!owych 
przyrządów (haczyków z miedzi i siatki żela- 
znej) wytwarza się elektryczność, wyrównująca 
się za pośrednictwem ud żabich. 

Po pięcioletnich eksperymentach i badaniach 
zbudował swą baterję, składającą się z plyt z mie- 
dzi i cynku i przekładów z papy lub sukna, 
zanurzonych w rozczynie kwasu siarczaneg 3. 

Wynalazkiem tym wsławil się kr. Volta 
nietylko w swej ojczyźnie, ale w calej Europie, 
którą zwiedził zresztą dość dokładnie, podró- 
żując od 1778—1783 r. po Szwajcarji, Niem- 
czech, Francji, Holandji i Angli. Instytut pary- 
ski, tudzież „Royal Society“ mianowały go swo- 
im członkiem honorowym. Szczególnie atoli 
uczeił genialnego wynalazcę Napoleon, ofiarując 
mu dar honorowy w kwocie 6000 franków i 
mianując go „senatorem włloskim*. Nowy in- 


nował go pierwszym czlonkiem, a Cesarz Fran 
ciszeęk, po żajęciu Lembardji przez Austrją — 
dyrektorem fakultetu filozoficznego w Pawii. 
Pracowitego żywała dokonał Veita w Como 
dnia 5 marca 1827 r., licząc lat 82. Pawja i 
Como wystawiły mu pomniki; u stôp ostatniego 
złożył międzynarodowy kongres telegrafistów, 
który okrzdował od 31 mèja do 3 czerwca, 
drogozenny wieniec z bronzu. 

Nad brzegiem jeziora, na zachód od portu, 
przy drodze do Cernobbio, rozciąga się plac wy- 
stawy jubileuszowej w Como. Ma ona podwój. 
ny charakter: międzynarodowej dle eleztryczna- 
ści i lokalnej dla miejscowego przemysłu, mia- 
nowicie tkactwa jedwabiu. Budynki wystawowe 
wzniesiono z drzewa W stylu empire". Za oka- 
załą bramą, ozdobioną dwiema olbrzymiemi ko- 
lumnami (Volty), ciągnie się galerja (150 metr. 
długa), w ttórej pemieszczono machiny elektry - 
czne, W innych bydynkach oglądać można wy- 
roby miejscowego przemyslu jedwabuiczego. 
W osobnym pawilonie znajdują się baterje ele- 
ktryczne, któremi eksperymentował Volta. Plac 
wystawy okala park, zapełniony cukierniami, 
restauracjami, winiarniami i t. p. Z parku jo- 
chodzi się do jeziora, na którem kolyszą się 
gondole i łodzie, rozumie się, „elektryczne“. 


Telefony w Szwecji. 

Jak wiadomo, w Szwecji opłata za telefo- 
ny est tak niska, Że stały się tam niema! dla 
wszystkich dostępne. Komunikacji telefonicznej 
nie eksploatuje w Szwecji rząd, lecz towarzy- 
stwa prywatne. Szczególniej rozwój sieci po 
za obrębem miast jest zasługą tych towarzystw. 
Działo się to w sposób bardzo prosty. Pewna 
liczba osób porozumiewała się ze sobą, każdy 
przeprowadzał na swoją rękę druty, poczem 
wybierali jakiś punkt na stację łączącą. Owa 
grupa ludzi pozwalała innym obywatelom na 
doprowadzenie swych drutów do owej stacji za 
cenę bardzo umiarkowaną, nie przekraczającą 
15—20 marek rocznie. Cale okręgi łączyły się 
ze sobą, tak. że każdy uczestnik mógl rozmó- 
wić się Z z każdym innym w granicach sieci te- 
lefonicznej, nie ponosząż Żadnych dodatkowych 
opłat. Współzawodnictwo kampanji miejskich 
(w Sztokholmie i Gotenburgu) wplynęło również 
na zniżenie opłaty. Rząd zaczął także urządzać 
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konkurencji z towarzystwami prywatnemi. W ten 
sposób opłata za nieznaczne odległości ustaliła 
się w stosunku 56 marek (niemieckich) rocznie, 
a po przyłączeniu do większych sieci 100 —140 
m. W r. 1890, sieć rządowa posiadala 12.780 
kilom. linij, 126 stacyj i 4.950 abonentów, a 
w r. 1897 miała już 75.300 kilom., 734 stacyj 
i 32.890 abonentów Linje prywatne w r. 1890 
wynosiły 39.760 kilom., w r. 1896 zaś 42000 
kilom.; w r. 1890 posiadały one 432 słacyj, a 
w roku 1896 tylko 887, ale liczba uczestników 
wzrosła » 15,470 do 22.500. Pewną liczbę sta- 
cyj objął rząd w swe posiadanie. Obecnie ceny 
za korzystanie z telefonu uległy dalszej zniżce. 
Spizedzjąc linje swe rządowi, towarzystwa pry- 
watne postawiły prawie wszystkie warunki, aby 
roczna opłata telefon czna nie przekraczała 56 
jest to więc dzisiaj norma ceny abonamen-. 
towej za telefony rządowe. 

Tu i ówdzie towarzystwa prywatne doma- 
galy się nawet, aby zarząd w ciągu pierwszych 
lat 5 do 10 poprzestał jeszcze na niższej opła- 
cie, do 10 m. rocznie. W tych miejscowościach, 
gdzie rząd nie miał od samego początku kon- 
kurencji, opłata roczna jest mieco wyższa, od 
90—100 m., dodać jednak wypada, że po upły- 
wie lat pięciu zniżają opłatę do 67 m. Prócz 
tego pobiera się zazwyczaj jednorazowo 56 m. 
Taksa towarzystw prywatnych waha się w 8ze- 
rokich granicach od 56—112 m., a w mniej- 
szych miastach 40 m. Opłata ta daje prawo 
do stu rozmów na trzy miesiące. Za rozmowy 
prowadzone ponad tę normę, płaci się qsobno. 
Za rozmowy na dalsze odległości, opłata wy- 
nosi: 15 ör do 100 kilom., 306r do 250 kilom., 
50 ór do 600 kilom. i jedną koronę za dalsze 
jeszcze odległości. Na rozmowę prze nacza się 
trzy minuty, a za każdą dalszą m: utę płaci 
się */, pobieranej opłaty. Najsłabs ą stroną 
urządzeń telefonicznych w Szwecji jest niezmier- 
nie skąpe wynagrodzenie personalu, przeważnie 
kobiet, które pobierają zaledwie 40 koron mie- 
sięcznie. Na zakończenie parę cyfr statysty- 
cznych. W Szwecji i Norwegji przypada jeden 
telefon na 145 mieszkańców, w Szwajcarji na 
170, w Danji na 210, w Niemczech na 450, w 
Brytanji na 636. 


Łaźnie, wanny i tusze św. Anny 


w zakładzie kąpielowym 


ul. Akademicka l. 10. 


otwarte codziennie od godz. 6 rano 

do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 

zakład otwarty tylko do godziny 
8 popołudniu 


Łaźnia dla pań 
każdego piątku 


b sd godziny 2—7 wieczorem. 


Utonięcie chłopca. Przy ul. Zielonej, na gór- 
nej jej części znajduje się cegielnia Domaszewicza. 
W pobliżu jej wykopane duży dół skutkiem podbie- 
rania gliny, który to dól dość zresztą głęboki wy- 
pełniła w zupełności woda deszczowa, zrobiwszy w 
tem miejscu sporej wielkości sadzawkę. Wczoraj 
przyszło tam się wykąpać dwóch chłopców. Na,le 
jeden z nich 12-letni student Tadeusz Gergowict, 
nie umiejący dobrze pływać, począł tonąć. Drugi ró- 
wnież nie świetny pływak wyskoczył na brzeg czem- 
prędzej, wołając rozpaczliwie pomocy. Nim ta ną- 
deszła Gergowicz utonął. Wezwano stacji ratunkowej, 
ale już było zapóźno. Wszelkie użyte środki ratun- 
kowe okazały się bezskuteczne. Wkrótce przybyła 
nieszczęśliwa matka utopionego, łamiąc ręce z roz- 
paczy, aby zabrać zwłoki do domu. 

Wycleczka studentów krakowskich do Lwo- 
WR. Tak jak na Zielone Świątki wyruszyła ze Lwo- 
wa pod przewodem ks. Gmnatowskiego wycieczka gi- 
mnazjalistów do Krakowa, tak z Krakowa przybędzie 
do Lwowa 29 bm. 150 chłopców. Ugoszczeniem 
ich zajmie się miasto. Prezydent poruczył obowiązki 
gospodarza członkowi rady p. Justynowi Langowi. 

W sprawie Wawelu bawił w Krakowie członek 
wydziału krajowego dr. Wereszczyński. Wobec wy- 
magań ze strony wojskowości co do budowy szpi- 
tala na gruntach Olszy, sprawa jest dość uciążliwą. 
Jest jednak madzieja, że do ostatecznego porozumie- 
nia przyjdzie i pertraktacje są w toku. 

Wybory w Sanoekiem. Centralny komitet wy- 
borczy zatwierdził kandydaturę Jana hr. Poto- 
ckiego na posła do rady państwa z okręgu mniej- 
szej posiadłości Sanok-Brzozów-Lisko. Centralny ko- 
mitet kandydaturę tę ogłasza i wzywa wyborców, 
aby w dniu 7 lipca na Jana hr. Potockiego swoje 
głosy oddali. 

Nasze dzieci. 

— Panie, czy pan piechotą przyszedł do nas? 

— Piechotą, albo co aniołeczku ? 

— Be mamusia mówiła, że pana tu dziś dja 
bli przynieśli,.. 

Nagrobek. 

Piotra rzeźnika zwioki tu złożone, 

Bil dobrze woły, a jeszcze lepiej swoją żonę. 


= ~E 2 - 
Zmarii : 
Ks. Emeryk Porth, kanonik honorowy kapituły 
przemyskiej, emerytowany proboszcz wojskowy, który 


czas dłuższy przebywał we Lwowie, zmarł nagle w Sam- 
borze na udar sercowy w 73 roko życia, a 48 ka- 
płaństwa. 


Śmierć markietanki. 


We wczorajszym numerze podaliśmy krótką wia- 
domość o zagadkowym tragicznym, końcu markietanki 
19 p. p. obrony krajowej. Dziś zbadawszy całą tę 
sprawę możemy wypadek ten cały podać czytelnikom 
naszym dokładniej bardziej i wyczerpująco. Rzecz się 
tak miała: 

De porucznika 19 pp. obrony krajowej, adju- 
tanta bataljonu, Franciszka Kriża, znajdującego się 
w swej kancelarji w sobotę przed wieczorem, przy- 
szła żona wachmistrza pułku Marja Rymarska, przy- 
nosząc mu poziomki. W pokoju znajdował się rów- 
nież porucznik Stieger. W chwili gdy Rymarska sta- 
wiała poziomki przy stole siedział por. Kriż i bawil się 
floberterm oglądając go na wszystkie strony. Mógł to 
robić dość nieoględnie, pewnie nieco zaspany, gdyż, 
jak opowiada jego ordynams. niedawno wstał z po- 
obiednej drzemki. Naraz por. Stieger, wychodzący 
z kancelarji usłyszał wystrzał a bezpośrednio i prze- 
ciągły jęk. Obrócił się w tej chwili i zobaczył Ry- 
marską upadającą a kolegę stojącego przy stole, 
ogromnie bladego i trzymającego w ręku wystrzelony 
flobert. Coprędzej tedy pospieszył nieszczęśliwej z po- 
mocą i wraz z Kriżem, który odzyskał przytomność 
ułożył wijącą się z bolu Rymarską na łóżku, znajdu- 
jącem się w przyległym pokoiku. Wezwano natych- 
miast wojskowych lekarzy ze szpitala, ale ci nie zdo- 
dali zapobiedz zbliżającej się nieubłaganie katastrofie, 
— Rymarska, której kula, zresztą bardzo mała, 
ugrzęzła w okolicy serca, no 15 minutach męczarni 


skonała na ręku męża, który na wieść o nieszczęściu 
przybiegł, wołając z rozpaczą: 

„żonę moją zabiliście mi — co ona wam zro- 
biła 1... 

Zwłoki nieszczęśliwej zabrał mąż do swego 
mieszkania, gdzie około godziny 10 wieczorem przy- 
była komisja polic' jna, celem spisania protokołu. Tam 
pozostały zwłoki przez noc całą. Wczoraj w południe 
udała się tam komisja sądowa, która przeprowadziła 
sądowe oględziny. p. Rymarska, która wyszła 
powtórnie za mąż za wachmistrza 19 pp. obrony 
krajowej pozostawiła z pierwszego małżeństwa syna, 
który obeenie przebywa w Koszycach w zakładzie woj- 
skov ym. 

Dostarczając oficerom obiadów, podwieczorków 


i t. d. zrobiła sobie w ten sposób źródło dochodów. 


Stosownie do protokołu zajścia, spisanego po wy- 
padku przez audytora pułku, a przesłanego dziś na- 
miestnictwu, wykluczonem jest podejrzenie co do 
umyślnego zabójstwa, czego dowodem jest zresztą, 
że por. Kriża, pozostawiono na wolnej stopie. Wc:o- 
raj wieczorem zwłoki Rymarskiej odstaw ono do 
kostnicy janowskiej. 


Z IZEATURU. 


W sobotę ubiegłą miano dać znakomitą 
komedję Musseta: „Ostrożnie z ogniem". I rze- 
czywiście urządzono komedję. Na poczekaniu 
zrobiono z Musseta Gogola (w imię podobno 
aliansu franco-russe) i zamiast subtelnej poety- 
cznej analizy serc, jak ją Musset pojmował, da- 
no konterfekt gruboskórych masłodontów, tdzieg- 
ciowonnych i lapówkobiorczych synów matu- 
szki „Rassieji*. Dla amatorów teatru rzecz nie 
s'racona; Satyra Gogola bawi, zajmuje i — 
uczy. Uczy zwłaszcza pod tym względem, jakiem 
jest społeczeństwo, które chce nas uczyć... 

Rolę Chlestakowa grał świetnie Ładnowski; 
był typowym. Kamiński niedawno grał „Rewi- 
zora* we Lwowie, jakkolwiek mial „szczegóły“ 
wyborne, nie był jednak „wogóle* typem*. 
Szkoda, że Ładnowski grał w niezupełnie do- 
branym „ansamblu*. 

Wczoraj powtórzył znakomity artysta war- 
szawski „Hamleta“. Sienkiewicz mówi, że tego 
dzieła nigdy dość naczytać się nie może, że 
czytając, nowe zawsze myśli i pobudki do my- 
sli w niem znajduje. Nigdy dość „Hamleta* na 
scenie mieć nie możemy. Ale na miłość boską! 
— nie takiego jak wczoraj. Z wyjątkiem mie- 
szczęśliwego królewicza, który przez usta Ła- 
dnowskiego wypowiadał z właściwym akcenteis 
kole swcje i rozpacze — resztę należy według 
recepty, którą Hamlet przy końcu sztuki podaje: 
pokryć milczeniem.: 


Roman Poliński. 


Notatki hierackie i artystyczne 


Repertcar teatralny. 4% tesiszs ts Starti: : 
Dziś w poniedziałek „Nie igraj z miłością*, sztuka 
w 3 akach Musseta. Występ p. Bolesława Ła- 
dnowskiego; jutro we wtorek „Koniec Sodomy*, 
sztuka Sudermana. Ostatni i poźegnalny występ 
p. Ładnowskiego; we czwartek popołudniu o ge- 
dzinie pól do 4 „Kontrolor. wagonów sypialnych* ; 
wieczorem o godzinie pól do 8 „Chory z urojenia*, 
komeda; w piątek nie b dzie przedstawienia; w so- 
botę (wznowienie) „Żyd polski*, sztuk* ; w niedzielę 
ostatne przedztawienie w tym sezonie, przed wyja- 
zdem do Krynicy, „Żyd polski“, sztuka. 


Stronnictwo środka. 


(Interwiew s dr. Bilińskim). 

Wiedeński korespondent Czasu w sprawie 
rseromych rczowań 0 utworzeniu nowego 
„stronnictwa środka* i wydanej o tej kwestji 
broszurze, pisze co następuje: 

„Niejednożrotnie już można skonstatować, 
jak malo prasa wiedeńska zna stosunki uspo- 
sobienie w Galicji i jak często ta nieznajomość 
slosunków wywołuje w tej prasie złudne n3- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 czerwca 1899 r. 


dzieje lub; płonne obawy, a w konsekwencji 
nieporozumienia i krzywdzące zarzuty. Mimo to 
nie sądziłem, by się znalazł w Austrji zawodo- 
wy dziennikarz lub polityk, który mógłby na 
serjo przypuścić, że pomiędzy broszurą, sygno- 
waną „von einem polnischen Staatsmanne* a 
Kolem polskiem jakikolwiek istnieje związek, 
lob chociażby pośredniczący pomost. 

A jednak znaleźli się tacy! Nie dla własnej 
więc informacji — bo ani na chwilę nie mia- 
lem w tym względzie wątpliwości — ale celem 
stwierdzenia w sposób autentyczny, że pomię- 
dzy rzekomym „mężem stanu*, a Kolem pol- 
skim żadnej, a żadnej niema łączności, udałem 
sę do bawiącego w Wiedniu wiceprezesa Kola 
d:. Bilińskiego, z preśbą o upoważnienie 
mnie do stwierdzenia tego faktu. 

„Rozumie się — rzekł dr. Biliński skwa- 
piwie — że pana do tego upoważniam, jakkol- 
wiek nie sądzę, by ktoś poważny pomyśleć mógł 
nawet na serjo o tem, by Kolo polskie zdra- 
dziło Czechów i zawarło pur et simple alians 
z niemiecką opozycją. Bylaby to wszakże infa- 
wia i zdrada, która pozbawiłaby nas szacunku 
nawet u Niemców. — Nadto alians taki chybil- 
by najzupełniej celu, bo popchnąłby Czechów 
ną tę samą drogę, na której obecnie znajdują 
stę Niemcy. Zarówno jako minister, jak też ja- 
kə wiceprezes Koła polskiego, trwalem i trwam 
przy przekonaniu, że tylko prawica i rząd pra- 
wicy doprowadzić mogą do uporządkowania 
stosuntów politycznych w Austrji. 

Prawica, jako taka, ma nietylko prawa, 
ale i obowiązki. Obowiązkiem jej jest, o ile 
możności, wpływać na złagodzenie antagoni- 
zmów narodowych. Czesi należąc do prawicy, 
nie mogą się od tego obowiązku usunąć; na- 
szem zaś zdaniem jest w tym kierunku na nich 
wpływać, ażeby z czasem doprowadzić do ja- 
kiegoś modus vivendi z Niemcami. Mojem zda- 
niem jest to jedyna polityka, która doprowa- 
dzić może do celu; ci zaś, którzy ją zwal- 
czają, nie są nigdy w stanie określić jasno in- 
nago -- zdaniem ich lepszego — kierunku. 

„Ci zręszłą, którzy — jak to uczynił autor 
broszury — gwałtem rzucić się chcą w alians 
polsko-niemiecki, który — jako że wyklucza 
Czechów — nosiłby piętno antysłowiańskie, za- 
pominają o jednej, bardzo poważnej rzeczy. Qo 
do mnie przynajmniej, przekonany jestem, że 
wyborcy w przyszłości wprowadzą na widownię 
p'lityczną więcej jeszcze reprezentantów stron- 
nictw ludowych, a wiadomo przecież, że w ma- 
sech ludu coraz jaśniej przebijają się sympatje 
słowiańskie. Z tym faktem więc również liczyć 
się należy“. 

W końcu upoważnił mnie dr. Biliński raz 
jeszcze stanowczo do oświadczenia, że Koło 
polskie z ową broszurą nie a nie 
niema wspólnego, jak również, że 
o założeniu, czy zakładaniu jakiejś 
Mittelpartei nic a nic mu nie wiadomo. 


Ze sfer sądowych. 


(Telegram). 

Wiedeń 26 czerwca. Ministerstwo sprawie- 
dłiwości zestawiło wykaz systemizowanych przy 
sądach I i II instancji posad urzędników pro- 
kuratorji państwa oraz urzędników kancelaryj- 
nych, a to w dniu 1 lipca 1899. Wedlug tego 
wykszu na czele 9 wyższych sądów krajowych 
iriędzy ianemi w Krakowie i we Lwowie stoją 
prezydenci należący do III klas”, obok nich wi- 
ceprezydenci w V klasie rangi, posad radców 
wyższych sądósy krajowych w VI klasie rangi 
systemizowanych jest ogólem 181 z tego w Kra- 
kowie 22, we Lwowie 32. Liczba systemizowa- 
nych posad sekretarzy sądu w VIII kl. r. wy- 
nosi przy wszystkich IX sądach wyż. kraj. 26, 
liczba adjunktów IX kl. rangi bez oznaczonego 
miejsca pobytu wynosi 141, liczba posad auskult 
(z adjutem 600 zi.) -- wynosi 531, austultan 
tów z adintum 500 zł) 538, susknitastów bèz 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


omlrezkania 


elegancko z komfortem 
w kemienicy przy ul. Ochronei 1 4 


adjutum 119, na czele urzędników prokuratorji 
państwa stoi w każdym z okręgów 9 wyższych 
sądów krajowych starszy prokuralor państwa 
w VI klasie rangi, a w sądach krakowskich i 
lwowskich po jednym zastępcy w VIII klasie 
rangi, dalej jest systemizowanych w dziale kan- 
celaryjnym w każdym z wyższych sądów kra- 
jowych, jeden dyrektor kancelarji VIII klasie 
rangi — we Lwowie i Krakowie po jednym 
starszym oficjale w VIII kl. rangi, wreszcie we 
Lwowie i w Krakowie ośmiu urzędników mani- 
pulacyjnych w XI i X kl. rangi. Przy trybuna- 
łach I instancji wszystkich 9 okręgów wyższych 
sądów krajowych, systemizowanych jest razem 
15 posad prezydentów sądów krajowych. 26 
posad radców dworu, jako prezydentów sądów 
okręgowych, 31 posad prezydentów sądów o- 
kręgowych w VI kl. rangi, 55 posad wicepre- 
zydentów również w VI kl. rangi, 994 radców 
sąd. kraj. w VII kl. rangi, 605 sekretarzy w 
VIII kl. rangi, 204 adjunktów w IX kl. rangi, 
12 prokuratorów państwa w VII, 149 wicepro- 
kuratorów w VIII, 14 dyrektorów kancelaryjn., 
również w VIII, 76 starszych naczelników kanc. 
wX,8 urzędników egzekutpwnych w IX i 14 
w X ki. rangi, -55 kancel. asystentów w XI, 
96 star. oficjałów kanc. w IX, 1056 urzędników 
kanc. w X i XI klasie raigi. Oprócz tego 7 
dyrektorów tabuli w VIII, 6 zastępców ich w 
IX, 213 prowadzących księgi gruntowe również 
w IX klasie rangi. 

Przy sądach powiatowych 843 naczelników 
sąd., z tych 555 jako radców sądu kraj. w VII 
a 288 w VIII kl. rangi, prócz tego w sądach 
powiatowych 2419 urzędników kancelaryjnych 
w Xi XI kl. rangi. 


"Dwoesze talagrafczną | tlefoniczna 
„Dziennika Pelskiege ', 


Stan zdrowia cesarza. 

Wiedeń 26 czerwca. Jakkolwiek stan zdra- 
wia cesarza jest zupelnie pomyślny to jednak 
raonarcha, Ażeby jeszcze przez kilka dni 
oszczędzać się — poleci zastąnić się na mającej 
się odbyć 27 b. m. „uroczystości wręczenia ba- 
retu kardynałowi misji arcyksięciu Franciszkowi 
Ferdynandowi. 

Arcyksiążę weźmie także w zastępstwie 
cesarza udział w obiedzie dworskim 27 bm. 


Nowy gabinet francuski. 

„ Paryż 26 czerwca. Na wczorajszej radzie 
ministrów uchwalono ostatecznie tekst dekla- 
racji, którą nowy gabinet złoży na dzisiejszem 
posiedzeniu izby posłów. Daklaracja ta stwier- 
dza, że nowy gabinet zdecydowany jest prze- 
prowadzić porządek dzienny uchwalony na 
posiedzeniu izby posłów w dniu 12 bm. 

Jeneralny prokurator Berirandt i prokura- 
ter Feuilloley zostali usunięci z  dotychcza- 
sowych stanewisk i przeniesieni na inne posady. 

Jenerał Hartschmidt przewiesiony do Rheims, 
pułkown:k Saxe do Poitiers. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 26 czerwca. Sprawozdanie p. Du- 
chesne o roli jener. Pellisux w sprar.ie Ester- 
hazego jest już gotowe —- jak słychać wypadło 
ono w duchu korzystnym dla Pellieux. 

Minister wojny jeneral Gallefet cświadcza, 
że nie miał wcale rozmowy z żadnym z dzien- 
nikarzy, że ogłoszone przez Journal oświadcze- 
nia nie odpowiadają ani zamiarom jego, ani 
zamiarom rządu. 


Wiedeń 26 czerwca. W dniu wczorajszym 


odbyły się przy ogromnym udziale uczestników 
zgromadzenia rohotaików niemieckich i czeskich 
zwołane przez kierownictwo partji socjalno-de- 
mokratycznej w celu zaprotestowazia przeciw 
uchwalonej przez sejm dołno-austrjacki reformie 
wyborczej dla miasta Wiednia i przeciw ugodzie 
Przebieg roromadzeń był zupelnie 


z Węerani. 


spokojny. Poczas powrotu uczestników tych ze- 
brań aresztowano dwie osoby za demonstra- 
cyjne okrzyki. 

igława 26 czerwca. Nadepeszę holdowniczą 
wysłaną w sobotę przez radę miejską z okazji 
1100-letniego jubileuszu miasta Iglawy nadeszła od 
cesarza telegraficzna odpowiedź w słowach bar- 
dzp łaskawych. Z okazji jubileuszu odbył się 
wczoraj wspaniały pochód przez ulice miasta 
w którym wzięło udział 2000 uczestników — 
tlumy ludności witały pochód nader życzliwie. 

Nastąpilo w obecności arcyksięcia Rainera 
otwarcie krajowej uroczystości strzeleckiej. Po- 
południu odbył się u arcyksięcie Rajnera obiad, 
na który otrzymały zaproszenie wybitne osobi- 
stości miasta. 

Chemnitz (Kamienica) 26 czerwca. Przy- 
była tu z Przemyśla deputacja 45 pułku pie- 
choty, aby oddać wizytę tutejszemu pułkowi 
piechoty nr. 104. 

Rzym 26 czerwca. W dniu wczorajszym 
kerdynał Macchi sekretarz kongregacji brevów 
wręczył w swej kaplicy prywatnej paljusz arcy- 
biskupowi Kuiłowskiemu. 

Falknów 25 czerwca. Książę arcybiskup praski 
kardynał Schoenborn umarł dzisiaj przed południem. 

Falknów 26 czerwca. Jeszcze w sobotę wy- 
dany biuletya o zdrowiu kardynała Schoenborna 
stwierdzał, że chory przepędził noc spokojnie i że 
ogólny stan jego zdrowia polepszył się, tymczasem 
w chorobie tj. zapaleniu płuc nastąpiło nagle w so- 
botę wieczór pogorszenie, a do zapalenia przyłączyły 
się inae komplikacje — skutkiem czego wczoraj o 
godz. 3 nastąpiła śmierć. O śmierci kardynała za- 
wiadomiono zaraz cesarza. 


Nadesłane. 


F thrgka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie biora: 
ma siohio ładnej za niy udpowiedziulaości). 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. Leopold Schellenberg 


przeprowadził się na ulicę Czarnieckiego 1. 12 l do 
568 domu rodzinnego. Ordynuje od 3—56 popol. 1—3 
Z M A 


DR. TEODOR BOHOSIEWICZ 


b. asystent klin. chirnrę. uniw. Jagiell. po odbytych spe- 

cjalnych studjach w Berlinie, osiadł we Lwowie przy ul. 

Jagiellońskiej l 7 i ordynuje w chorobach 
zębów i jamy ustnej między 9—12 i 3—5. 


Jako dobrą 


4, listy hipoteczne koronowe 
41h my hipoteozne 
5%, listy hipoteczne premjowaue 


pewną lokację 


11-? 


4*(.  llaty Tew. kredyt. ziemskiege 
garh isiy Banku krajowego 
4, listy Banku krajowego 


5%,  obligaoje komunalne Banku krajowego 
4'|, pożyczkę krajową 
4°% gal. obligacje propinacyjne 


I wszelk.e renty państwowe. 
Paplery te sprzedajemy I kupujemy po najdokadniejszym 
kursle dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


0. k. uprz. gallo. piki Banku hipoteozuego. 


„Flirt" „Kraj 


najlepsze tntki i bibułki w książeczkach 
z papiern Sassowskiega 
wyrobu 
S. W. Niemojowskiego 
188 1-—? we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 


"aTa a a an a aama ma 


Doniesienia rozmaite 
po 1/, centa od wyrazu. 


ekal o 3 pokojach ma szynk pod ko- 
rzystnymi warunkami zaraz do naję- 
cia l. 18 ul. Piekarska. 289 1 4 


eśal0zY» żonaty, egzaminowany, z egza- 
minem z rachunkowości państwowej 
obeznany dokładnie z manipulacją i go- 
spodar:twem lasowem poszukuje posady 
od 1 lipca b. r. Zgłoszenia: „Słowo 
Polskie” W. J. 


locek czyszczący plamy, sztuką 20 et. 
Górski i Szydłowski, Lwów R Mar- 
jacki 8. -19 


W". 1:80 */, kilo znakomitych okruchów 
z herbat, poleć. Fryderyk ofe 
Lwów, Rynek 45: Rynek 45. ;1-5 


PR Cz w Dooztmlatrz w Żydaczowie potrzehuje 
b'egłego ekspedytora, względnie ekspe- 


dytorkę. 3810 1—1 


if if a ||- 
prsKe Oko, kąpiele stawowe, od św. 
Jana otwarte tylko dla chrześcian — 


dla Pań od iQ do 1. Józef Iwanicki. 


ptekn do wydzierżawienia. „Apteka“, 
Biuro Plohna, Lwów. 316 1-1 


EZ do a 
Boszukuję rządcy leśnika egzaminowane- 

go od 1 wrześn . hr Pensja 600 zł., 
ordynarja i dodatk, odpisy świadectwa 
pod adresem A. Sunon, Bolicze p. So- 
kołów obok Stryja. 518 1-1 


pii marodowe Biuro dla spraw pa= 
tentowych i przemysłowych. St. 
Dzbański inżynier, Lwów, Akademicka 
14; Warszawa, Kapucyńska 3; Łódź, Mi- 
kołajewska 27. 521 1—14 
| WW AAA 


K pomooulk z dobremi świadectwa- 
mi, dobrze się prowadzący. znajdzie 
stałą posadę w handlu farb i materja- 
łów. Z działa farbowego mają pier. szeń- 
stwo. Friedrich 1 Benoook, Lwów, ul 
Hetmańska l. 4. 7 1—2 

sprzedać swoje 


Kto sobie ŻORY "gosyo'seso» 


znajdujące się w Rosji, zechce się 
zwrócić do Nauma M. Rosenbauma 
w Równie Wołyńska gub., który 
jest upelnomocnionym przez wielu 
rosyjskich bogatych kupców. 
Przyjmuje poręczenie w rosyjskicq 
bankach ziemiańskich. 500 1-1 


V 7%: 


"we wszelkich 


: z 
Ogłoszenia 
sprawach poszukiwań 
i poleceń uskutecznia 


BIÓRO „IMPREZA” 


Mickiewicza 22 po najtańszych cenach. 
Oraz handlowe anonsy. 


Parasolki 


francuskie, a* gielskie i wiedeńskie, 
kolorowe, fantazyjne i czarne od 
3 zł, koronkowe od 6:10; od 15 
czerwca ceny o 207/, tańsze. 


Górski i Szydłowski 


Lvwów. plac Marjacki |. 8, 
529 Hetmańskiej) 14 


(ró 


Wspaniale ilustrowane 


przez 
znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 
„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 

„”migus* prócz treści nadur bogatej 
na którą składują się humoreski, wiersze, 
monoleg:, dowcipy, tra westaoje zamieszcza 
w każdym numerze uajnowsze utwo 
fortepianowe znanych kempozyterów pol- 
skloh | zagranioznych. 

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
albam: 

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowine:i 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4'80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 


Akademicka 10. 
własnego 


W Í N chowu 


lagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Goltsch przy 
1310 Gonobitz w Styrji. 1—?7 


od 15 ozerwoa b r da wynajęcia w par- 
terze: jedno pomieszkanie o 5 pokojach, 
obszernej nyży, przedpokoju, kuchni, 
spiżarce, łazience, pokoju dla sług, jedno 
pommieszzanie o 3 pokojach, przedpokoju, 
kuchni, łazience i spiżarce ; w ł t II pią- 

ze: czery poinieszkania, każde po $, 
5, 6 lub 7 pokoi, ohsz'rnej nyży, przed- 


pokoju. kuchni, łazienki, spiżarki, pokoju 
i dzw nki elektryczne. 1—2 
5, 6, 7, 8, 10 
Zza Ą tuzin 


dla sług i balkonu frontow.go od ulicy. 
Orygnalne angielskie A 
Raklety do Lawn Tennisa 
najsłynniejszej fabryvi 
i 15 ct za sztukę. 


We wszystkich pomieszkaniach zaprowa- 
dzone są wodociąg’, gazowe oświetlenie 
499 
Feltham & 
PO zł, 3.50, rok w Londynie 
Piłki do L 
awn- Toa 
F 
po 350, 4, 5, i, 7, 8 do 12 zł, 
do nabycią 
w 
głównym magazynie broni 


„ALFREDA eh) 
[ee a | 


Lwowie. 1—4 


Intelligenten gut belaumundeten Herren 
wird für Ihren Wohnort und Umgebung die 


Vertretung 


eines guten Consumartikels von einer 
sehr leistungsfähigen und renomirten 
Firma gegen hohe Provisioa übergeben. 
Offerien sucs „D. G* an die Anonzen- 
Expedition Anton Mezel 
(Palais Haas). 


in ln dapest 
0 1--8 


40 ct. 


{wraz z przesyłką pocztową! 
kosztuje 
Senzacyjna powleść 


(trasza Kobieta 


(przekład z angielskiego) 


Należytość przekazem lub markami po- 

cztowemi należy przesyłać do Admini- 

stracjj „„Śmigusa**, Lwów, ulica 
Akademicka l. 10. 


Filja e. k. uprzywilejowanego 


s austrjackiego Zakładu kredyt. 


dla handln I orzemysta we Lwowie, 


Ë prze 
i ckizgo 


os: swe biura z Gniem 26 ez 
11. 16, de wasn gu gmarku 


erwan r z plaen Marja- 


% przy ulicy Kościuszki nr. 7, róg ul. 3-go Maja. 3 


Celem uniknięcia poznyłek uprasza się adresować tisty 


wyraźn.e i dokładnie: 


Filja c. k. uprzyw. austr. Zakładu ter:.dytowego dla 
handlu i przemysłu we Lwowie, ul. Kościuszki 7%. 


Adres dla tolegramów : 


„Credit“, 


Lwów. 


emienica dwupiątrowa przed 7 laty 
nowo wybudowana, położona przy 
placz św. Jura l. 8 pod korzystnymi wa- 
runkami do sprzedania. Bliższej wiado- 


mości udzieli dr. Tadeusz Gorecki, adwo- 
kat krajowy we Lwowie, BP a a, Ads 
mickiej 1. 26. —8 


ną wystawach $ 


sprzedawany kari, 
Zamówienia na 


Uwiadomienie. 


Kamicnialoy trosnho a» elsi 
światową, obięło miasto Tr.wbowia we wlusny 
zarząd. Zwraca sę uwagę nelsy 
wdziwy kamień tremhowelski 
«jałowy h w Paryzu i Wiedniu 
pochodzi jedynie tylk» z komie: 
Trembowli, że więc wszelki pr 
trizm howelskini 
pomniki, 
trowe, schody, plyty chośnigowa, kostżi >ruko- 
we itd. po umiarkowanych «enach, 
Magistrat w Trembowii. 


A 


Redaktor edpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski < Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


enki amerykańskie do robienia lo- 

dów (zkorbką z boku) pojemności 1, 

2, 3, 4 litry po zł. 5:50, 6 5%, 7'5019:50, 
formy i bomby na lody, poleca 


|PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tuiny I, (naprzeciw katedry). 


ie mojące słitwę 


"ców, że pra- 
sdszezególniony 


inlab misga 
e. kogo innego 
nie jest. 
słupki kilome- 


OU gje 


+ -ermm 


. Furnips 


k czyll rzepę pastewną prawdziwą angielską oryginalną w 6-ciu r 
gatunkach po 1 zł. 10 ct. kilogram. 
l Rzepę zwyczajną Ścierniankę okrągłą | długą po 70 ct. kilo. E 


traw pastewnych na grunta suche 
Mieszanki i mokre po 40 ct. kigr. å 


i poleca du obecnego zasiewu handel nasion i kwiatów E 
t Zygmunta Mękarskiego 


j |e Lwowie, piac Halicki I. 1, naprzeciw Banku hipotecznego 
MG" Cenniki nasion na żądanie franco. "SBĄ 
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OBWIESZCZENIE. 


Prezydjum c. k. sądu krajowego wyższego we Lwowie rozpisuje 
rozprawę ofertową na oddanie w przedsiębiorstwo dobudowy skrzydła 
do gmachu c. k. sądu obwodowego w Złoczowie. Ogólna suma ko- 
sztorysowa wynosi 41.000 zł. a. w. 

Oferty wnosić należy do biura e. k. ministerjalnego radcy bu- 
downictwa Frauciszka Skowrona, we Lwowie, przy ul. Batorego l. 5, 
najdalej do 15 lipca 1899, godz. 10-tej przed południem. 

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. ministerstwo spra- 
wiedliwości tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze tegoż radcy budownictwa, w zwykłych godzinach 
urzędowych. 


Z Prezydjum c. k. sądu krajowego wyższego. 
Lwów, dnia 19 czerwca 1899. 572 1-3 
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Założony w roku 18038. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 


| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
; 
; 
; 


we Lwowie, nlica Karola Lndwika liczba 1, 
wypłaca kupony od listów zastawnych galic, Towarz. kredyt. ziemskiego, 
płatne dopiero z końcem tego miesiąca jnż nose od 10 ozorwoa h.r. 
bez żadnego potrącenia. — Sprzedaje równieź PROMESY do ciągnie- 
nia 1 lipca b. r. na losy kredytowe po złr. 6. 
Główna wygrana 300.000 koron i 
na losy komunalne miasta Wiednia po złr. 475. 
Główna wygrana 400.000 koron. 
NE two gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


e L DQOBGODOGGOCOGG 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


